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c) rolnikom , k tó rzy  dokonali już 
dostaw  produk tów  za rok 1947, obli­
czy się i w yrów na należności za te 
dostaw y na podstaw ie now ych norm  
w alutow ych.

D alszym  etapem  unorm ow ania s to ­
sunków  w ytw orzonych  przez  zm ianę 
w alu ty  m a być rew izja ustaw  p o d a t­
kowych.

W ito ld  P aw likow ski

ŻY C IE K U L T U R A L N E

Ruchliwość p ro testan tyzm u . Po okre­
sie sparaliżow ania dzia'al.ności K ościo­
łów w N iem czech pod w ładztw em  h i­
tlerow skim  daje  się obecnie zauw ażyć 
na ich teren ie  w ielką ruchliw ość. D o ty ­
czy to  szczególnie K ościo 'a ew ange­
lickiego, na k tó ry  h itleryzm  oddziałał 
bardziej jeszcze ham ująco aniżeli na 
Kościół kato licki, bo ten  dzięki swej 
s tru k tu rze  (organizacyjnej zachow ał 
k o n tak ty  ze św \atem  i .rozbicia w e­
w nętrznego n 'e  doznał. W ładze  K oś­
cioła ewangelickiego w N iem czech 
p racu ją  dzisiaj gorączkow o nad  jego 
odbudow ą. W  s :erpniu 1945 ukonsty- 
tuow 'a'a się ,,Rada K ościoła Ew angelic­
kiego w N iem czech". W  czerw cu 1946 
r„ odbył się w T reysie  (H esja) kon­
gres, w k tó rym  brali udział wszyscy 
biskupi j w ażniejsi duchow ni tego w y­
znania z w szystk :ch s tre f oraz p rzed ­
staw iciele w ydziałów  teologicznych. 
Postanow iono tam , że K ościół ew ange­
licki w N iem czech będzie zw iązkiem  
reform ow anych i un ijnych  kościołów  
lu terskich , w k tó rym  zasadę jedności 
za w szelką ccnę zastąpi zasada w za­
jem nej to lerancji wobec różnic konfc- 
sjonalnych. P rzew iduje  się • jeszcze 
w ciągu tego roku zw ołanie zgrom a­
dzenia kościelnego dla ustanow ienia 
konsty tucji.

Świeżym dow odem  w ielkiej ruch li­
wości p ro testan tyzm u  w N iem czech 
był tzw . T ydzień  Ewangelicki (Evan- 
gelische W oche), k tó ry  się odbył

zydentem  T rum ancm  a niem ieckim  
Kościołem p ro testanck im , biskup N oack 
z D anii, p asto r Kiesow ze Szwecji
i re fe ren t G oodshild  z A nglii. Z ag ra­
niczni p rzedstaw iciele p ro testan tyzm u 
mieli ośw iadczyć, jakoby  Kościół n i e ­
m iecki dalej postąpił na sw ej drodze 
do odnow ienia aniżeli Kościoły p ro te ­
stanckie innych k rajów . T ak  w-ięc duń­
ski biskup N oack  stw ierdził, że choć 
istn ieją  jeszcze w  łonie Kościoła n ie­
m ieckiego silne konflik ty , to  jednak  
m a on już  za sobą walkę, jaka  czeka 
dopiero K ościoły innych krajów . Prof. 
B odensieck zauw ażył, że ciężkie do­
św iadczenia, jak ich  dozna! Kościół 
w N iem czech, zaoszczędza tych do­
św iadczeń K ościołom  innych krajów .

R oztrzyga jącą  rolę w czasie „T ygo­
dnia Ewangelickiego" odgryw ał p rezy ­
den t Kościoła ewangelickiego w N iem ­
czech D. A sm ussen. N aw iązał on roz­
m ow y z p rzedstaw icielam i innych w y­
znań, oznaczające — zdaniem  obser­
w atorów  obcych —  now y rozdział 
w dziejach p ro testan tyzm u  niem ieckie­
go. W  głośnym  referacie p t. „L u ter 
p rzed  s .dem norym bersk im " A sm ussen 
odpierał a tak i szw ajcarskiego teologa 
protestanckiego K arola B artha na lu­
teranów , k tó rych  B arth  określił jako  
zakap tu rzonych  kapitalistów  i reakcjo ­
nistów .

M 'm o dużego skom prom itow ania się 
pastora  N :em óllera po jego pow rocie 
zc S tanów  Z jednoczonych  w ybrany on 
został p rezydentem  Kościoła ewange-w październ iku  we F lensburgu. Skła­

dały  się nań o dczy ty  i dyskusje. Obcc- lickiego w H esji i N assau, w krajach , 
ne by ły  tam  w yb tne osobistości pro- w k tórych  is tn ie ją  szczególne trudno- 
testanckie  z N iem iec i z zagranicy, m. ści po lityczne i kościelno-polityczne. 
i. p ro f B odensieck, łącznik m iędzy pre- N iem ollerow i pow ierzono zadanie upo-

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1947
i

Instytut Zachodn



K ronika N iem iec w spółczesnych 1077

rządkow ania stosunków  kościelnych w 
ty ch  prow incjach.

Przegrupow anie w yznaniow e w 
N iem czech. F ak tem  zasługującym  na 
uwagę, je s t w ielkie przegrupow anie w y­
znaniow e na teren ie  N iem iec. Fale w y­
siedleńców  z by łych  w schodnich o b ­
szarów  niem ieckich pow ażnie zm ieniły 
stan  w yznań, szczególnie na niem iec­
kich te renach  zachodnich. T ak  więc 
ew angelicki dekanat w R atyzbonie (R e­
gensburgu) w Bawarii, k tó ry  daw niej 
liczy! ty lko  18.000 ewangelików, dzisiaj 
ma 220.000 w iernych i okrągło 400 
gmin. Liczba niebawrarskich  ducho­
w nych ew angelickich w B aw arii jes t 
praw ie dwa razy  w iększa od do tych ­
czasow ych duchow nych ewangelickich. 
M iejscow ości kato lickie, w  k tó rych  
daw niej nie m ieszkał an i jeden  p ro ­
tes tan t, w ykazu ją  obecnie tak ą  cyfrę 
ew angelickich w ysiedleńców , że ledwo 
w ystarczają  oddane im do dyspozycji 
kościoły kato lickie. W prost przeciw nie 
p rzedstaw iają  się stosunki w okolicach 
d o tąd  w ybitn ie  p ro testanck ich , jak  np. 
w Szlezw iku-H olsztynie, gdzie znów' za ­
znaczają się przegrupow ania na korzyść 
elem entu katolickiego. W  M eklem ­
burgii zaś p ro testan tyzm  podwoi! sw ój 
stan  posiadania, skoro  w sku tek  n ap ły ­
wu w ysiedleńców  pow iększono tam  
liczbę parafii z 400 na  800. Jednak  
z 400 d o tąd  istn iejących  70 personal­
nie nie jes t dostateczn ie  obsadzonych. 
Z  tego względu m eklcm burska Rada 
Kościelna zarządziła  u tw orzen ie  „kon­
w entów  laickich", m ających  za zadanie 
zastępcze w ykonyw anie czynności reli­
gijnych.

S trefa  w schodnia liczy ogółem 6000 
parafii ew angelickich i ma zapo trze­
bow anie na 1200 kleryków . T ym cza­
sem do tąd  s tud iu je  teologię na un iw er­
sy te tach  s tre fy  w schodniej ty lko 260 
studentów .

Podróże i k o n tak ty  zagraniczne b is­
kupów  niem ieckich. N a  św ięto „W iel­
kiego Z w iastow ania A nielskiego" w

słynnej cudam i m iejscow ości szw a jca r­
skiej M aria-E insiedcln zaproszony zo­
stał im iennik św. K onrada, b-pa K on­
stancji, k tó ry  w r. 948 d o k o n a ł pośw ię­
cenia cudow nej kap licy  w Einsiedeln. 
m ianow icie arcyb iskup  K onrad  G roe- 
ber.

Była to  pierw sza podróż  do Szwaj­
carii arcyb iskupa fryburskiego. Podzię­
kow ał on w im ieniu sw ej archidiecezji 
ka to likom  szw ajcarskim  za w ydatną  
akcję  chary ta tyw ną, z k tó re j ko rzysta  
szczególnie sąsiednia Badenia.

A rcybiskup  T uluzy, ka rd y n a ł Sa- 
litg e  p rzybyć ma w tow arzystw ie  b i­
skupa Lourdes T heasa do N iem iec za­
chodnich  na w ielodniow y poby t. Bi­
skupi francuscy w ezm ą udział w  zakoń­
czeniu „T ygodnia  P oko ju" w A kw iz­
granie. P rzew iduje  się spo tkan ia  z b i­
skupam i n ien rcck im i. Będą to  p ierw ­
sze odw iedziny biskupów  francuskich 
w N iem czech od roku 1933.

M yron T ylor, osobisty  p rzedstaw i­
ciel p rezyden ta  S tanów  Z jednoczonych  
przy  Stolicy A posto lsk iej, w  drodze 
pow ro tnej do A m eryk i za trzym ał się 
na k ró tk o  w Berlinie, gdzie złożył w i­
zytę kato lickiem u b iskupow i Berlina, 
kardynałow i hr. Preysingow i i ew ange­
lickiem u biskupow i Berlina, Ottoinowi 
D ibcliusowi. T y lo r w ręczył obydw u 
dosto jn ikom  kościelnym  po jednym  
odpisie ko respondencji p rezyden ta  
T rum ana  z Piusem  XII.

Papież Pius X II m ianow ał n iem iec­
kiego dom inikanina W ern e ra  Lasziń- 
skiego biskupem  m isyjnym  -w chińskiej 
p row incji zachodniej Fukii, k tó ra  w y­
niesiona zosta ła  do rzędu  diecezji.

Teozofowie i buddyści p rzystąp ili 
rów nież w N iem czech do pracy. W  
końcu w rześnia odbyła się w berliń ­
skiej T ab e rn a  A cadem ica uroczystość 
25-lecia założenia pod przew odnictw em  
R itte lm eyera  tzw. W spó lno ty  chrześci­
jańsk ie j (C hristengem einschaft). J e ­
den z organizatorów  uroczystości, 
Bock, podkreślił, że nazw iska R udolfa 
Steiinera (au to ra  głośnych książek w*
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zakresie teozofii i sp iry tyzm u) oraz 
R itte lm eyera  będą na zaw sze zw iązane 
z Berlinem . Równo 50 la t tem u S tei- 
n e r przeniósł się by ł do Berlina. O bec­
nie po długich la tach  prześladow ania 
(od  r. 1941 działalność W spó lno ty  zo­
stała  zabroniona) teozofow ie niem ieccy 
w yrażają  przekonanie, że rozpoczyna 
się dla n ich  now a epoka p racy , i to
o zasięgu m iędzynarodow ym . C o się 
zaś tyczy  buddystów , to  sek re ta ria t 
„B uddyjsk iej G m iny  N iem iec" (Bud- 
dhistische G em einde D eutschlands) do ­
niósł, że w kró tce odbędą się w różnych 
w iększych m iastach  niem ieckich z jazdy  
buddystów . N iem iecka gmina b u d d y j­
ska liczy obecnie około 10 000 człon­
ków.

R uch „M oralnego rozb ro jen ia11 w 
N iem czech. W  R othanburgu  o b rad o ­
wali niem ieccy członkow ie i zw olenni­
cy ruchu „M oralnego ro zb ro jen ia11 
(„M orał R earm em ent11). T w orzy li oni 
k iedyś tzw . grupę oksfordzką, zanim 
przez narodow y - socjalizm  została ona 
uznana za w yw rotow ą i rozw iązana. 
Ruch tein w ychodzi z założenia, żc k ry ­
zys dzisiejszy  nie da się przezw yciężyć 
w yłącznie środkam i dyplom atycznym i, 
politycznym i i gospodarczym i, lecz je ­
dynie dzięki przeobrażen iu  m oralnem u 
każdej jednostk i ludzkiej. G łośnym  
echem  odbił się n iedaw ny zjazd  m ię­
dzynarodow y członków  ruchu w C aux 
w Szw ajcarii, gdzie spo tka li się p o lity ­
cy, ekonom iści, uczeini, ale także  ro b o t­
nicy z 51 krajów .

R uch naukow y. W  N iem czech daje  
się zauw ażyć w ybitne w zm ożenie ruchu 
naukow ego, czego w yrazem  by ły  św ie­
żo od b y te  pierw sze po w ojnie kongresy 
filozofów, psychologów , psych iatrów  i 
h is to ryków  praw a.

W  kongresie niem ieckich filozofów  
zw ołanym  w dniu  2 w rześnia w G ar- 
misch P artenk irchcn  uczestn iczyło  p ra ­
w ie 200 filozofów  z W szystkich s tre f 
o raz kilku przedstaw icieli zagranicy, m.

in. prof. un iw ersy te tu  w  Pekinie, d r 
Hsiao-Shih-Yi. N ajw iększe ożyw ienie 
obudziły  prob lem y z zakresu  logiki, fi­
lozofii p rzy rody , zagadnienie m ateria ­
lizmu dziejow ego i egzystencjalizm u. 
K ongres pośw ięcony filozoficznej d ia­
gnozie dzisiejszej sy tuac ji duchow ej 
w ykazał, że w  N iem czech zachow ana 
została  ciągłość badainia filozoficznego, 
w pierw szej linii w  dziedzinie m atem a­
tyk i logicznej, analizy  kategorialnej i 
filozofii egzystencjalnej — także w d o ­
bie T rzecie j Rzeszy. Jednocześnie kon­
gres w ykazał, że obecnie nastąp iło  w 
N iem czech znaczne uzdrow ienie filozo­
ficznej p rob lem atyk i i tem atyk i, uw i­
doczniające się w m ocno zm niejszonej 
roli typow ych dla w szelkich kongresów  
naukow ych w okresie h itleryzm u argu­
m entów  politycznych oraz pew na św ie­
żość i dynam ika, p rze jaw iająca  się zre­
sz tą  w  dość dużej ehaotyczności. W  
n iek tó rych  jed n ak  referatach  w ystąpiły  
rów nież silnie na jaw  trad y cy jn e  sła­
bości filozofii niem ieckiej, w yrażające 
się w zby t daleko idącym  b raku  k o n ­
tak tu  z żyw ą rzeczyw istością i w h iper­
trofii spekulacji. N astępny  kongres fi­
lozoficzny m a się już odbyć w n as tę ­
pnym  roku.

Praw ie jednocześnie ob radow ał w 
Bonn kongres psychologów, na który7 
przyby ło  około 700 przedstaw icieli te j 
gałęzi nauk i z w szystkich s tre f N ie­
miec. P rogram  obrad  u jaw nił zm ienio­
ną sy tuację  w  dziedzinie psychologii 
niem ieckiej, gdy bow iem  na ostatn im  
p rzedw ojennym  kongresie w Bonn w y­
głoszono 36 odczy tów  na tem aty  ogól­
n e  a  ty lko  10 na p rak tyczne  zaga­
dnienia, tym  razem  by l stosunek  o d ­
w rócony. W idoczne jest, że psycholo­
gia jako  ob iek tyw na nauka dośw iad­
czalna coraz bardz ie j dostosow uje się 
do po trzeb  życia. Z a  najw ażniejsze 
zadanie  psychologów  kongres uzinal 
realizow anie hum anizm u społecznego, 
polegającego na  dostarczan iu  pom ocy 
ludziom  w spółczesnym  w ich n iedoli 
duchow ej. N ow e drogi badaw cze i po ­
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znaw cze na tym  kongresie nie zaryso­
w ały  się.

W zjeździe  psychiatrów  niem ieckich 
o dby tym  w T yb indze  uczestniczyli 
rów nież serolodzy, fizjo lodzy i in te r­
niści, a n aw et jeden  fizyk, k tó ry  p rzed­
staw ił bard zo  in teresu jącą  teorię  w y­
jaśn ien ia  energii nerw ow ej za pom ocą 
najnow szych  w yników  badań  fizykal­
nych . O m aw iano głównie m etody  p sy ­
cho terap ii p rzy  czym w ykazano p łod ­
ność poglądów  filozofii egzystencjal­
nej dla psychiatrycznego obrazu oso­
bow ości psychofizycznej. Ogół uczest­
ników  stw ierdził nadzw yczajną sku­
teczność „ terap ii w strząsów ". W  ko n ­
gresie b rali udział rów nież p rzedstaw i­
ciele nauki angielskiej i szw ajcarskiej.

W  M arburgu odby ł się zjazd nie­
m ieckich profesorów  h istorii praw a. 
Z a ję li oni stanow isko  w zględem  zn a j­
du jące j się w toku  reform y szkolni­
ctw a, dom agając się zachow ania w y­
kształcenia hum anistycznego w zakresie 
dotychczasow ym , szczególnie zaś m o­
żliwości rozpoczęcia nauki łaciny od
4 roku szkolnego. „G run tow na zn a jo ­
m ość języka łacińskiego, k tó ra  może 
być zd o b y ta  ty lko  dzięki w czesnej 
nauce —  głosiła rezo lucja  — tw orzy 
n iezbędną podstaw ę nie ty lko  dla całej 
nauki un iw ersy teck iej, ale także w w y­
b itnym  stopniu  dla ow ocnego w ykszta ł­
cenia praw niczego".

Wyższą Szkołę dla  Uczonych o tw o­
rzą w inajbliższym czasie A m erykanie  
w B erlinie - D ahłem , dla strefy  am e­
rykańsk ie j i am erykańskiego sek to ra  
Berlina. M a ona zapew nić ciągłość b a ­
dań  naukow ych w N iem czech i p o d ­
nieść poziom  tych  badań. W ychow an­
kow ie — absolw enci un iw ersy te tów  lub 
po litechnik  —  pozostaw ać będą na w y­
łącznym  u trzym aniu  szkoły, na k tó re  
złożą się s typend ia  i fundacje  poszcze­
gólnych krajów  s tre fy  am erykańskiej. 
Po ukończeniu studiów , k tó rych  trw a ­
nie n a  razie p rzew idu je  się na dw a 
lata, będą mogli rozpocząć karierę  p ro ­

fesorów  uniw ersyteckich , ale rów nież 
pośw ięcić się zaw odom  p rak tycznym  
w przem yśle, adm in is trac ji itd . Szko­
lenie pó jdzie  ty lko  w  k ierunku  p ra k ­
tyczne j p racy  lab o ra to ry jn e j, k tó ra  
odbyw ać się będzie w  poszczególnych 
ins ty tu tach . L iczba in s ty tu tów  będzie 
ograniczona: obok m atem atyczno-p rzy­
rodniczych  będą ty lko  in s ty tu ty  p raw a 
m iędzynarodow ego, pedagogiki i socjo­
logii. O graniczona będzie rów nież 
liczba studen tów . N ie będzie  ich na 
w szystk ich  w ydziałach razem  w ięcej 
niż 100. O rganizacy jn ie  W yższa Szko­
ła d la  Badaczów  będzie  się całkow icie 
różiniła od uniw ersytetów .

Żywe zain teresow anie A m erykanów  
uczonym i niem ieckim i w yraziło  się 
rów nież w  fakcie przyw rócenia  pełnej 
sw obody ruchu niem ieckim  badaczom  
atom u i specjalistom  od pocisków  ra ­
k ietow ych, k tó rzy  p rzed  n ie jak im  cza­
sem w yjechali do  S tanów  Z jed n o czo ­
nych. N a  sam ym  lo tn isku  w ojskow ym  
Pattersom  p racu je  100 spośród  nich.

Z m arł M ax P lanck  (4. 10. 1947), słyn ­
n y  fizyk i  lau rea t N obla, w  w ieku la t 
89. Całe życie tego uczonego pośw ię­
cone by ło  badan iu  p raw  przyrody , 
szczególnie praw , k ie ru jących  zw iązka­
mi m iędzy ciepłem , prom ieniow aniem
i procesam i chem icznym i. N ajw ię­
kszym  jego odkryciem  b y ła  teo ria  
kw antów , k tó ra  okazała się kluczem  do 
rozległego gm achu now oczesnej fizyki 
atom ow ej. K ró tko  p rzed  śm iercią M ax 
P lanck przeszedł ina katolicyzm .

K ongres p isarzy  w Berlinie. N a j­
g łośniejszym  zapew ne w ydarzen iem  w 
życiu ku ltu ra lnym  N iem iec tego o k re ­
su by ł pierw szy, pow ojenny  kongres 
p isarzy  niem ieckich, k tó ry  obradow ał 
w  B erlinie od 4 do 8 październ ika  pod  
honorowrym  przew odnictw em  sędziw ej 
pisarki, R icardy  H uch. U dział w nim  
b ra ło  ok. 300 lite ra tów  z w szystk ich  
k ra jów  niem ieckich oraz z em igracji, 
w refe ra tach  i dyskusjach  poruszono
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najw ażniejsze problem y niem ieckiego 
pow ojennego życia in telek tualnego  i li­
terackiego. O b rad y  osiągnęły punk t 
szczytow y w- m anifestacji przeciw ko 
aintysem ityzm owi, w deklaracji za je ­
dnością N iem iec i za pokojem . K on­
gres p rzy ją ł jednogłośn ie  p rzedłożoną 
przez W eisenborna rezolucję, proszącą 
R adę K ontro lną o nieuznaw anie w y­
danego swego czasu przez H itlera  de­
k re tu  o pozbaw ieniu  p isarzy  obyw a­
te lstw a i o wysinucie z tego fak tu  p ra ­
w nej konsekw encji. P rzew odniczący 
niem ieckiej grupy Pen-C lubu  w Anglii, 
W ilhelm  U nger, ośw iadczył, że n ie­
miecki Pen-C lub stan ie  się w najb liż­
szym  czasie rzeczyw istością i że zn ie­
siona będzie izolacja p isarzy  iniemiec- 
kich.

W spólne o b rady  p isarzy  francuskich
i n iem ieckich toczy ły  się w L ahr 
w strefie  francuskiej. Był to  rów nież 
p ierw szy tego rodzaju  kongres pisarzy 
francuskich  i (niemieckich po w ojnie. 
Z  zaproszenia skorzystało  praw ie 50 
uczestn ików  z obu krajów , by  osobi­
ście przyczynić się do naw iązania ści­
ślejszego k o n tak tu  m iędzy lite ra tu rą  
francuską a  niem iecką. Z e  s trony  fran ­
cuskiej obecni byli m. in. ks. du Ri- 
veaux, przew odniczący  kongresu i w y­
daw ca kato lick ich  „D okum entów ", re ­
d ak to r „E tudes" o. C hifflot, red ak to r 
„V ie In tellectuclle", znany pisarz j teo ­
log, jezu ita  P. de Lubrac, naczelny re ­
d ak to r „T em oignagne C hrćtien", w y­
b itn y  p isarz  i filozof E. M ounier. 
W śród  gości niem ieckich by li m. in. 
d r Schówing, w ydaw ca jezuickiego 
czasopism a „H ochland" (M onachium ), 
w ydaw cy „F ran k fu rte r H efte"  W alter 
D irks i E. Kogon. K ongres zajm ow ał 
się ośw ietleniem  roli pisarza kato lic­
kiego w dzisiejszej sy tuacji. P oruszo­
no zagadnienia filozoficzne, religijne, 
teologiczne, publicystyczne i literackie. 
N a  zakończenie obrad  przem aw iał gc- 
inerał Koenig, podkreśla jąc  w ybitne 
znaczenie tego spotkania.

Bilans n iem ieckiej p rodukcji książ­
kow ej. N iedaw no w ydany  na berliń ­
ską w ystaw ę książki kato log  zaw iera 
5000 tytułów ' książek, k tó re  ukazały się 
w N iem czech od r. 1945. N a pierw szy 
rzu t oka w ydaw ałoby  się to  dow odem  
niezw ykłego bogactw a niem ieckiej 
p rodukcji w ydaw niczej. W  rzeczyw isto­
ści zaś cyfra ta  okazuje się bardzo złu­
dna. W  w iększej bow iem  m ierze m ie­
szczą się w niej nie w łaściwe książki, 
lecz b roszurki i rozm aite zeszyciki, li­
czące 40 i 50 stroin, a  w wielu w ypad­
kach ty lko  12 albo naw et 8,. D otyczy 
to  przede w szystk im  lite ra tu ry  facho­
w ej i piśm iennictw a religijnego. A le 
rów nież w dziale lite ra tu ry  p ięknej to ­
miki, zaw ierające m niej niż 100 stron, 
są znacznie licziniejsze aniżeli dzieła od 
100—200 stron , inie m ów iąc już o. książ­
kach w iększej objętości. T en  s tan  rze­
czy ilustru ją  np. tak ie  cy fry : książek 
liczących ponad  200 stro n  ukazało się 
386, liczących od 100—200 stron  — 349, 
poniżej 100 stron  — 601. W  rezultacie 
p ozostaje  ty lko  k ilkase t książek, k tó re  
m ożna uznać za p raw dziw e now ości. 
Po w iększej części sk ładają  się na nic 
książki polityczine i dzieła św iatopo­
glądowe, reportaże  z em igracji, z w ię­
zień, z obozów  koncen tracy jnych  i z 
przeżyć w ojennych, natom iast lite ra tu ­
ra  p iękna p rzedstaw ia  się bardzo  
skrom nie. N ajw iększym  zain teresow a­
niem  cieszy się d o tąd  „S talingrad" 
T eo d o ra  Pliviera, nap isany  w czasie 
em igracji oraz drugi repo rtaż  napisainy 
w czasie em igracji, i to  o klęsce fran­
cuskiej w  r. 1940, m ianow icie książka 
H ansa H abesa, p t.: „O b tausend fal- 
len“, przeznaczona głów nie dla czytel-. 
n ików  • am erykańskich . W śród  lite ra ­
tu ry  obozow ej w yróżniają  się: książka 
Eugena K ogona „SS-Stadt“, k tó ra  po­
dobnie  jak  „S talingrad" przekroczyła 
norm ę nak ładow ą w strefie  am erykań ­
skiej (5000 egzem plarzy), zbiór doku­
mentów' p t. „D as D ik ta t der M enschen- 
verach tung“ M itscherlicha i M ielkego 
oraz reportaż  poetyck i W iccherta  „To-
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tenw ald“. Czego b rak  niem ieckiem u 
piśm iennictw u i co m u zawsze b rak o ­
wało, to  ścisłego k o n tak tu  z ży­
ciem. N ie na darm o tak  w iele się 
dzisiaj dysku tu je  w N iem czech na te ­
m at romaintyzmu i rzeczyw istości. 
U cieczka w św iat historii i fan tazji 
jest rów nie charak te ry styczna  dla p o ­
staw y N iem ców  dzisiejszych, jak  
by ła  nią dla N iem ców  w okresie T rze ­
ciej Rzeszy.

Zgon R icardy  H uch. W  miesiąc po 
kongresie p isarzy  w Berlinie zm arła 
R icarda Iiu ch  w w ieku la t 83. D zie­
dzinam i, k tó re  upraw iała  ze szczegól­
nym  zam iłow aniem , były  stud ia  h is to ­
ryczne, pow ieści i liryka. W  licznych 
dziełach h istorycznych, ku ltu ralno-h i- 
storyczinych, b iograficznych i literacko- 
h is to rycznych  łączyła system atyczną 
pracę badaw czą z najw iększą fan taz ją  
artystyczną. Sławę zdobyw a szczegól­

nie jak o  au to rka  w ielkiej pow ieści h i­
sto rycznej pt. „W ielka w ojna  w N iem - 
czech“, w k tó re j p rzedstaw iła  N iem cy 
z epoki w ojny  trzydz ies to le tn ie j. W  
innych p racach  sw ych w now ym  św ie­
tle  ukazała rom antyzm  iniemiecki. 
O sta tn io  zb ierała  rozległy m ateria ł 
źródłow y do książki o rodzeństw ie 
Scholl oraz o sprzysiężeniu  z 20 lipca. 
T om asz M ann proponow ał ją  na p rze­
w odniczącą niem ieckiego PE N -C lubu.

O graniczenie działalności K ulturbun-
du. A m erykańsk i Z arząd  W ojskow y  
n ie  zezw olił K u ltu rbundow i n a  dzia­
łalność w  sek to rze  am erykańskim  
Berlina. P rzedstaw iciel w ładz am ery ­
kańskich ośw iadczył, że zarząd am ery­
kańsk i nie ma K ultu rbundow i nic do 
zarzucenia, jednak  uw aża za niezbędne, 
b y  o trzym ał on za tw ierdzenie  od Mię- 
dzyalianckiej K om endy.

A leksander Rogalski
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